
43

Ostatecznie udało s.ę nam jakoś przebyć pier*r 
szy miesiąc zimy, gdyż listopad ma sią i aż ka 
ncńccwi, gdy to piszą, a będzie należał do prze­
szłości r fchwfei gdy Nowości ilhsitowane znajdą 
sią w rękach Czytelników.

Zima, j-a gdyby nie wiedząc o tem, żc brak 
węgli. diZowa, nafjy, ciepłycn ubrań, chleba, mąki, 
ziemniaków, cukrn, mięsę, tłuszczów i t. d., wzięła 
się ao nas na ostro wbrew zapowiedzi góralskich 
meteorologów, a popuściła, dopiero przy samym końcu 
miesiąca, Bóg jeinsk ] aon - nyoa wie, na jak długo.

m  poprzedniej kronice naczekał autor na „przy­
jemność: *3.my“ i nie spodz.ewał sią bynajmniej, że, 
zanim ona oprści prasą arnkarską, bądziemy mieć 
chiapuwicą 1 ton. c w błocie. A nto wie, czy to 
nie gorsze, zwłaszcza dziś, kieay pos:aaacz całych 
batów należy do rzadkośa, a operatorzy, zająci le­
czeniem ich fisiiuły, podnieśli znów ceny, aby po­
kryć koszta poprawy by ta swycn pracowników, no
i... aby 1 dla met samych coś zostało.

Niema poprostu tygodnia, aby coś nie podrożało, 
każdy poprawia swo] „byth, a biedny konsument,
0 ile me jest masarzem, piekarzem, kapcom, restau­
ratorem, krawcem, szewcem i t. d., trzyma tylko 
rąką w kiesz.n. i pyz, kiedy taż bądzie koniec.

I, cny ba sią nie pomylą, jeśli powiem, że nie 
jeden z pośród nas, zdanych n «■ ła3Eą 1 niełaską 
wyżej wymienionych irzes adowców, jylby może
1 zadowolony, gayny sią spełniła przepowiednia 
owego amerykańskiego istrcnoma, który kaził sią 
nam przygotować nu rótne awantury w cza&e od 
17. do 20. gruduia. krecy ro nastąpić w górnych 
sferach spotkanie sią planet, co znów na ziemi ma 
wywołać trząsania, oberwan e chmary, haragany 
i t. d. (próbne trząsieme odbyło cię jnż w unia 18. 
listopada w Kalaoiyi... przyp. zecera). Ziemia może 
wówczas b&idzc łatwo znmesć sią w owej dziurze, 
jaka sią zrobiła na słońca, czyli, że, doczekamy sią 
końcu świata, a z nim 1 końca biedy.

Pomny zasady krakowskiego pana fizyka, który 
swojego czasn wołał: „Mimo przeciwności nit upa­
daj nigdy na duchnl"..., pociesza się kronikarz, ża, 
co sią tyczy owego końca świata, to może tak źle 
me bądzie, do to -merykańscy uczeni labią sią czą- 
sto mylić, pom dto nie pisał o tem dotąd nasz ku  
rynek, ■■ nie pominąłby z pewnością sposobności 
zawiadomienia o tom P. T. Czytelników, gilyoy coś 
na tem byio. Ni d. 9 1 z tego powudu wybadałoby 
sobie życzyć, aby sią to mb stało, iż la końca gra 
dnia obiecał R:ąd . ypłac f urzędnikom tr ynastą 
pensyą miesięczną, jano nadzwyczajny dodatek dro 
żyźnikiiy. Nie jest jedc_k wykiuczonem, że właśnie 
diatega obiecał, gUyż wiedział jaż o końca świata...

Końca świata może wiąc n e bądzie, bęuzie zato 
komec z:my, aby sią spełniło przysłowie „pierwsze 
koty za płoty11. Kto zbyt ostro z miejsca ruszy, 
staje często w d.odze. Tak stać sią może i zi zimą, 
a byłoby to bardzo pożądane.

Aie ja mam p. cha!... Udy to piszą, cały tydzień 
naprzód kapie z dachu, u nawet zawodowy meteo- 
roiog, uie zaś tam, jak ja, o domowem tylko wy­
kształceniu, nie może powiedzieć, co bądzie zn siedm 
dni, ile razy oamieni się przez ten czas kieranek 
wiatru, a z nim pogoda, czy w chwili nkaztnia sią 
numeru nie będzm co najmaiej dw&dziościa j jć 
stopi niżej zera!

Czaktjmy zatem cierptwie, a przekonamy sią, 
czy miał racyę uczcny amerykański astronom i czy 
speiną s.ę przewidywań u kronikarza.

Zima mu jednak 1 swoje oobre strony, a jedną 
z nicn, są imieniny świętego Mikołaja, przypadające 
właśnie w zimie, na dzień 6. grudni”.

Zacny ten mąż tem s.ę różni od innych (i z tego 
powoda zostrł świętym..), ze, gdy mn w swe 
imieniny chcą tylko brać podarunki, on je rozdaje 
i dlatego to dzień ten oczekiwany jest z utęsknie­
niem tak przez dużych, jak 1 małych.

Pierwszą mysią po obudzeniu się w dnia 6. 
gradma, jest siągmęcie pod pouasuką, aby sią prze­
konać, czy też sią tam coś *>ie znajdzie...

Przez piąć iat wojennych sięgał tam i kroni­
karz, aie napróżno, czy 1 w roku bieżącym Spotka 
go zawód, tego nie wie, ale żyje nadleją, że 
chyba jut będzie lepiej. A ta na&aieja, to przecież 
dobry wynaluzea!... Gdyby me ona, niejednemu 
sprzykrzyłby sią ten marny żyr ot 1 może sam na­
wet położyłby ma kres, ale ttamaczy sonie, że skoro 
sią tyle już przetrzymał?, należy wytrwać w ocze­
kiwaniu „jeszcze troszkę ", choć ono zbyt sią jakoś 
przeciąga.

Kto orzez lat piąć dost v >ł od świętego Miko­
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łaja figą, może sią spodziewać, że przecież raz pod 
poduszką znajdzie zapełń _a coś innego, a do czego 
diwno wzdycha.

P maje w niektórych rc Ynach zwyczaj, że przed 
świętami Bożego Narodzenia pisują dzieci listy do ma 
lego Jezuska, donosząc Mu, co bybby dla nich naj­
bardziej pożądanym podarunkiem, jaki ma przyność 
im aniołek na gwiazdką.

Gdyby tak można było napisać do św. Mikołaja, 
by go zi.wi.:domić, czego najbardziej nam potrzeba, 
znLleźhbyśuy sią w ogromnym ułopecie, me fi iedząc, 
co wybrać, brak bowiem wszystkiego a o wszystko 
prosić trudno. Nawet święty może sią pogniewać 
1 me da nic.

Kronikarz układ ił sobie w myśli taki list, ale co 
jednego dnia wykombinował, to na dragi przekreślił, 
pokazało sią bowiem, że to żądanie z drugiego dnia 
jest pilniejsze i ze, bez tego obejść sią trndniej. 
'ozostawiam zatem aznan.u św. M.kołaja wybór, nic 

tracąc nadziei, żc bodaj w tym roku -ow święty 
i dobroczynny mąż o nim nie zapomni, rozweseli jego 
daszę, wzmocni, okryje i ogrzeje zuś ciało, które 
z dniem każdym staje się coraz bardziej mdłe.

Czy toloikom życzy kroni .arz, aby ś w. Mikołaj speł­
nił ich pragnienia i obdarzył icn prezentami, ale nie 
w goście n. p. karty cakrowej aa grudzień, i o to  sią 
obecnie spożywa lipcowe .łodkości, a na sierpniowe 
dop.ero czeka!

Gdyby zaś kto z P. T. Czytelników miał ochotą 
zastąpić św. Mikołaja i przesłać kronikarzowi jakiś 
prezent niechaj /ie, że odmowa go nie spotka! Wszel- 
it.e dary w stanie stałym i płynnym będą mile widziane, 
wyc.inczo.ie są tylko lotne, a do nich należą wł śnie 
ouiednice. Gdyby kronikarz miał to, co ma kiedykolwiek 
ob.ecano (z wyjątkiem tikich ot ouic, jak połenanie 
kości : podobne...;, byłoy dziś paaum c. łą gębą 1 smia hy 
sią z biedy, cnoć zaow z dragiej strony godzi się 
z przykrą koniecznością i bodaj upi sp okej ni o, me bo- 
iąc sią, że ma rozkradną to, czego me ma.

Oi przybytku gło wa me boii, ue też i brak czegoś 
nie powinien byc powodem bóla głowy w tych cza 
8i,ch, gdy złodziej na złodzieja jedzie i złoazlejem 
pogania.

A już tak biednym i nieszczęśliwym jak nasi pa­
nowie restauratorzy, cukiernicy i kawurze ktony mu­
sieli A  cawycić mą t ,k rady ialnego śi odki., jak straj :a, 
by P ą ratować w ciężkiej chwui, pragnął oym oyć 
z całego serca.

Biedacy ci, wyzyskiwani bezczelnie przez konsu­
mentów, składających na ich iłtarza swój ciężko za- 
pucowany grosz tak jaż obrzydzili sobie ten nie­
wdzięczny zawód, iż go zmieniają jedón po drngfin. 
Dawni s*ynkarze 1 kawiarze są dz.s właścicielami uóbr 
lab co najmniej kimieaicznik mi (ule dalej narzekają 
na ciężkie czasy 1 r: Lają sią... packiem), ich miejsce 
zi ijąii ń)iwm płatniczy, przepocawarczeni na właścicieli, 
n* płatniczych awausoi .ii kelnerzy, ubolewając nad 
tom, ze nałożony na gości dziesięcioprocentowy podatek 
me wystarcza im, wobec czego me pozostaje mc innego, 
jak podnieść go na drradz ością pięć procent przy­
najmniej.

Aż sią chce płukać gdy ;ią patrzy na kłopoty 
i trnanosci z jakieim Walczyć musi tak! pan szynarz, 
czy kawiarz. I to za co? .. Za swoje dobre serce, ze 
w tych ciężk-Cn czasach nie po .woli ludziom ginąć 
z gloda i pragnienia.

0 ile mc ma swojej własnej kamienicy, mnsi pła­
cić czynsz za lokal, światło, mam s;ę starać o opał 
i towary, za które płaci drogo, ale bierze z- to dzie­
sięć i dwś zieścif razy tyle, powtarzając z płaczom:

— kej Buże !.v.: Gdyby to wróciły ie da , ne czasy, 
gdy herb. tka z cukrem 1 cytry*4ą nie kosztowała 
mnie cent-, a brałam za nią p.ęm&ście Ino dwadzieścia! 
Dobrze przynajmniej, że nu gcścia bodaj służbę sami 
od siebie opłać ją, bo maczaj przyszłoby marnie zginąć!

A co wieczór, po obracnunka, gdy wyładnj. po.c- 
fel-baiunotami, tak że 3.ę zi.piąć me może, dale) stęka 
i jęczy

— Ale sią to człowiek maci nstrapić!... Ciężki) 
czasy. Niema dnia, oby człowiek me dołożył!...

1 dokłada w samej rzeczy, ale na książeczką kasy 
oszczędności.

I nic też dziwnego, że w tik przykrem położenia, 
gdy nikt si* nie chcui aj .ć za nimi i podać pomocna 
rąką, mnsieli sią ratować sami i w milej zgodzie re- 
suaratorry, szymcarze, cukiernicy ik iwiarze ogłosili 
do swych gości list past ar sk., zawi..dami_jąc ogół, że 
z powoda krytycznych warunków aprowizacyjnych 
zmuszeni są podnieść ceny i proszą, a .y sią do tego 
zastosowano.

A le ogół powiada, że jnż dłażej nie wytrzyma, be 
knżdy zeń drzi skórą, nie bacząc czy jej uta"czy, 
a władze... o dziwo!... ujęły sią ra ogółem, me za 
nimi, biedakami i nie tylko zagroziły karami, ale 
ale nawet zaczęły je dyktować.

Wobec tego nie pozostało nic innego, jak ogłosić
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strask demonstracyjny, wywieszając ca drzwiach lć 
kala napis, że „z powodn braku środków.aprowi- 
zacyi lokal zamknięty". A ten brak przez dni kilka 
z rządu powtarzał sie, ale doioro od godziny szó­
stej wioczór.

Pierwszego dnia były zamknięte prawie wszyst­
kie lokale z wyją kiem dwa, czy trzech, ale nie 
z tego powodu, jakoby właściciele ich kierowali się 
uczuciem litości nad tymi, którzy nie mają gdzie 
spędzić wieczora. Brcń Boże!... O coś podobnego 
nawet ’ :h nic możnfa posądzać. Jeden m.i.ł otwarte, 
gdyż lubi z gcśćmi pogwarzyć wieczorem o poli­
tyce, drugiemu żal by o zaiobkn, trzeciemu kazała 
żona.

Na drag: dzień powtórzyło się to camo, z tą 
chyba różmeą, że większość lokali byl- od frontu 
zamknięta, ale wchód wolny od tyła 1 lokal w pół­
mroku.

Jeden z gospodarny, zapytany, dlaczego tak po­
łowicznie strejkaje, ouparl

— N* zewnątrz aemonstraję!... Alo ja mam 
serce i ono mnie boli, gdy widzą, jak na tem cier­
pią moi bliźni!...

A dodać należy. Ae jest to człowiek „seroowy" 
i mnsi na siebie u kazać.

Najbardziej zrozpaczeni byli ci gospodarze, którzy 
do swych lokui mieli tylko jedno wejście od frontu. 
Ta jaz mwe: serce me pomogło. Trzeba było w obu­
rzeni: nu zarządzenie wiadz pozostać niewzruszenie.

Ostatecznie skończyło sią na tam, że ofiarą władz 
i wyzyskującego Ogółu sta1 i sią narnzie ci dobro­
dzieje ladmcości, ratujący nas od głodowej śmierci. 
Narzekają te*, że los ich prześladuje, ale sią tem 
pocieszają, że co sią dziś me stało, Sianie sią jntro, 
lub za tydzień. Mrgistrat zapomni o swej energii, 
om poWvtują swe straty, a publiczność z pewnością 
się o to me upomni. Mało to zresztą mają ludzie 
pieniędzy ? A Kto icn nie ma, mechaj siedzi w douin.

Za przysiadem pryr cypaiów idzie 1 ich personal. 
Od ptatuiczego poezr -r; zy a na piccolu skończywszy, 
narzeka każdy na ciężkie czasy.

Giy lUtuaczy, po obrachunku z gospodarzem, 
schowa do k.eszem tysiąc koron, ściągniętych z gości 
tytułem owego dziesięcioprocentowego „dobrowol­
nego" po&atku, powiada uo siebie:

— I cóż to jest?... To jakby psn mucha!...
Piccolo zaś mając „tylko" pięćdziesiąt koron

dzielnego zaiobku, pociesza sią myśią:
— Nawet mi na jed-o popołudnie nie starczy! 

Ale so ie to kiedyś odbiją, niechno tylko zostaną 
piati-czym, a potem pryncypałem!...

Miałem zam r zapiasuc nad dolą wszystkich 
razem i każdego z osobna, ale pomyślałem -obie, 
że lepiej bądzie, jeśli zapłaczę uud wiasną i każdego 
ze zwykłych śmiertelników, którym za młodo ka­
zano sią uczyć, aby na starość... biedą klepali.

I mimowoli porównałem los dwu o&ubników, 
którzy razem zasiadali na szkolnej ławie. Jeden 
z men był uczniem celującym, drugi miał tylko figle 
w głowie, nic też dziwnego, że studya skończył 
aa Klasie pierwszej (ale z... tróją!..).

Pierwszy, zdawszy maturą, puświęcil sią studyom 
filozoficznym i jest dziś profesorem gimnatyalnym, 
drugi próbow.ł różnych z*w o ł ó w , ostatecznie obrał 
sobm kdnersKi, j ko najbardziej odpowiadający jego 
nsposobienia.

Spotykali sią nier>z obaj koled*y, przypominając 
sobie dawne lata, profesor, zr.niadt nawet do egza­
minu we frauu toiurzysza z ławy szkolnej, gdyż 
samego nie było stać na podobny wydatek, * tam­
ten był już płatniczym w Kawiarni.

Dziś ta zachodzi m ądiy mmi rózmća, że pro­
fesor dochrapał sią ósmej rangi i po tym latach 
stndyó w i ciężkiej pracy zawodowej ma miesięcznie 
wraz zc wszystkimi uudatkami wojennymi coś około 
tys ąc siedemuet koron, co na oko oarduo ładnie 
i lmpoaująco wygląda, ale w p*t.ktyce zaledwie 
starczy ua opędzenie najniezbąJuiejszych wyaathów 
dla mel.cznej rodmny. Kiepie też biedą i goni za 
l&Kcysmi, jeayną zaś jego przyjemność stanowi od­
wiedź me od ci asa da czasu kawiarni awego ko- 
l-gi, aby przy czystej herbatce i jeanem ciastku 
przeczytać gazety 1 porozmawiać z ludźmi. A były 
płatniczy jest; dziś właścicielem kawiarm, ma dwie 
k-miemce, a obecnie traktuje o kupno majątku 
ziemskiego. Byłoby to jnż dawniej nastąpiło, ale na 
przeszkodzie stonęty ciężkie czasy.

I proszą mi powiedzieć, który 1. nich obrał le­
pszą drogą? J* sądzą, że chyba ten drngi, choć 
sta‘e narzeka na prześladowanie ze strony magi­
stratu, wyzysk ze strony konsumentów i niewdzięcz­
ność społeczeństwa. I on „dokłada" stale i on obe­
cnie strajkował, ale gdyby mu kto zaproponował, 
_jy sią zamienił z Kolegą, 7. pewnością się nie 
zgodzi, woląc cierpieć tak dalej aż do skutku.


